
ST A N IS Ł A W  U RB A Ń C ZY K

P O R Z Ą D K O W A N I E  NAZ W M I E J S C O W Y C H

P ow ró t na Z iem ie O dzyskane zm usił nas do rozw iązania m nóstw a ciężkich 
problem ów , żeby ty lko  w ym ienić w ysiedlenie N iem ców  a osadzenie Polaków, 
odbudow ę zniszczonego przem ysłu, m iast i wsi, obsianie pól, podczas gdy b ra ­
kow ało łudzi, sił pociągow ych i ziarna. Rzecz dziwna, że przy  tym  wszystkim  
m ieliśm y jeszcze dość sił na tak  nam iętne przejm ow anie się n ieporządkam i 
■w nazw ach m iejscow ych, ba, naw et ta  sprawia wr końcu życiowo drugorzędna 
zasłoniła n ie jedną ważniejszą. W  w alkach o mazwy przelano morze a tram en tu  
i farby  d rukarsk iej. Przez prasę różnych typów  i stopni przew aliła się, a w zw ią­
zku z w akacyjnym i w yjazdam i jeszcze się przew ala fala artykułów . Z ab iera­
jący  glos rzadko jednak  zda ją  sobie spraw ę z całej zawiłości problem u 
i w szystk ich  jego aspektów , uzurpu jąc  sobie praw o do rozcinania w szel­
k ich trudności jednym  pociągnięciem  pióra bez oglądania się mla rację drugich. 
Tym czasem  i tu ta j fachow ość ma w ięcej do pow iedzenia niż zapal. W  n in ie j­
szym  artyku le  chciałbym  omówić w szystkie w ażniejsze strony  naszego zagad­
nienia.

T rzeba  zacząć ab. ovo a w ięc od tego, co było w iosną 1945 roku. P rzy ­
pom nijm y sobie owe tygodnie, gdy za fron tem  krok w .k ro k  postępow ała adrni- 
s tra e ja  polska. Z astaw ała ogrom ne zniszczenia, w yludnione wsie a naw et miasta, 
n ie istniała żadna kom unikacją prócz w ojskow ej; trzeba było  dopiero  zorga­
nizow ać kolejn ictw o, pocztę, telegraf, telefon. G rupy  organizacyjnie by ły  p rzy ­
gotow yw ane w Lublinie, gdzie przecież dysponow ało się małym  w yborem  ludzi, 
a  w obec w ojennego przem ieszania ludności nie w iadom o było , gdzie szukać 
ludzi p rzygotow anych do now ych zadań; mie w iadom o było, czy w ogóle żyją.
Z  pow odu zniszczenia bibliotek, archiw ów , planów  przygotow anych podczas 
okupacji, a zwłaszcza w skutek zniszczenia takiego potężnego cen trum  naszego 
życia, jak im  była  W arszaw a, nie m ożna było  grup operacy jnych  zaopatrzyć 
w niezbędne druki inform acyjne. N ie ty lko  więc do akc ji w chodzili ludzie 
nowi, ale w dodatku  byli oni zmuszeni do działania w wielu razach na domysł, 
n a  ślepo.

Jednym  z problem ów  były .nazwy m iejscowe. Z astano  ich dziesiątki tysięcy! 
Przew ażnie w yczuw ało się pod  nimi zasadniczy podkład  polski, jakkolw iek 
bardzo  zasłonięty  chrztam i niem ieckim i, k tó re  masowo p rzeprow adzał reżim 
hitlerow ski. W yjściem  najp rostszym  było niew ątpliw ie pozostaw ienie niem iec­
kich do czasu, aż będzie spokój, ludzie i środki po trzebne do system atycznego 
i solidnego opracow ania polskiego nazew nictw a. W iem , że byli w yznaw cy > 
i takiego rozw iązania sprawy, ale było  ich niesłychanie m ało, zwłaszcza w śród 
ty ch  zapaleńców, co szli w  pierw szej linii. W ydaw ało  im się, żc byłoby  czymś 
ubliżającym  godności Polaka, alby choć na k ró tko  — a jak  teraz wadzimy na 
dość długo —  pozostaw ić nazw.y niem ieckie, gdy  się p rsseież przychodzi na 
sw oje. A  więc spontaniczinie, bez um ow y zapadła wszędzie, we w szystkich
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stronach, urzędach i instancjach  decyzja natychm iastow ego w prow adzenia nazw  
polskich.

Polskich, ale jakich?- Były więc takie osądy, k tó rych  nazw y polskie by ły  
dość żyw e w śród Polaków  m iejscowych, i gdy ty lko  lokalna w ładza chciała, 
mogła jc mieć bez trudu . Były tak ie ; k tó rych  polskość w idziało się, ale po-, 
trzebny  byl w ysiłek rekonstrukcy jny , p rzy  czym  nie mogło się obyć bez 
pew nych błędów , gdy rekonstruk to rem  był laik. W reszcie by ły  osady, k tórych  
nazwa polska była do odszukania ty lko  z trudem  w specjalnych źródłow ych 
w ydaw nictw ach. T e  trzeba  było  chrzcić. Z  pom ocą adm in istracji zdążali 
uczeni, czasem pseudouczeni pośpiesznie, a  w ięc z b łędam i w w ypuszczonych 
drukach. T rzeba  przyznać, że na ogół adm in istrac ja  skw apliw ie z nich k o rzy ­
stała. Bieda by ła  w tym., że owe podręczniki zaw ierały  ty lko  część nazw, 
a nad to  różniły się m iędzy sobą, i to nieraz gruntow nie. N ależało w ybierać, 
a  w ybór był czasem  szczęśliwy, czasem nieszczęśliwy. C h rz ty  zaś sw oją drogą 
by ły  konieczne. N am nożyło  się dziw actw  co niem iara, chcę jednak  uszanow ać 
dobrą wolę tw órców  i nie będę szukał łatw ych sukcesów' przez ich w yśm iew a­
nie.

Szło jednak  nie ty lko  o to, jak  nazwać, a le k to  ma nazwać. Sama osada, 
starosta  czy w ojew oda? Bywało i tak, i tak, co przy  trudnościach- kom unika­
cy jnych  by ło  dość zrozum iale. N ajw iększe n iebezpieczeństw o w yszło bodaj 
od poczty  i kolei, te bow iem  z konieczności m usiały być zorganizow ane od 
góry, planow o. T a  ted y  góra, tzn. dy rekcje  ponazyw ały  stac je  kolejow e i urzę­
dy pocztow e na w łasną rękę, czyli ta  sam a m iejscow ość mogła posiąść aż 
trzy  nazwy: starościńską, kolejow ą i pocztow ą, a  jak  nie trzy , to p rzynajm nie j 
dwie, a każda  z tych insty tucji w  razie sporu zapew niała Komisję, że ty lko 
je j nazw a jest „pow szechnie p rzy ję ta" . G dzie doradcą mógł być przew odnik  
w rodzaju  Skorow idza nazw  śląskich. W rzoska, tam  zam ieszania było  m niej, 
ale było, Stąd to  m iasto W ałbrzych nie m iało żadnej stacji sw ojego imienia; 
jakkolw iek jest obsługiw ane bodaj przez trzy. S tacja w K a m i e n n e j  G ó r z e  
nazyw ała się Z i e m s k i e m .  Z nana mi osobiście P o l a n i c a  zw ała się p ier­
w otnie po starościński! P u s z c z y  k ó  w, ale stac ja  by-la W r z e ś n i ó w .  By­
w ało i tak, że dw a różne w ydaw nictw a ko lejow e tę  sam ą stac ję  rozm aicie 
nazyw ały. N ic dziwnego, że z terenu  zaczęły do centrum  Polski cjochodzić 
a larm ujące ^glosy i niezbędna się stała porządkująca, n ad rzędna  in terw encja.

N iew iele osób zdaw ało sobie sprawę z tego, że nadaw anie i zm ienianie nazw 
je s t czynnością ustaw ow o zastrzeżoną specjalnej insty tucji, k tó rą  p rzed  w ojną 
by ła  K om isja U stalan ia  N azw  M iejscow ych przy  M inisterstw ie Spraw  W e­
w nętrznych. T a kom isja przez k ilka la t działała, za jm u jąc  się kon tro lą  nazw 
n a  terenie państw a, poniew aż w czasie zaborów  n iek tó re  z nich uległy ska­
żeniu. O na rów nież daw ała zgodę na zm ianę nazwy, o co n iekiedy m ieszkańcy 
prosili, zw łaszcza gdy nazw a była ośm ieszająca (np. P arszyw ka ,na O rkanów ; 
zabieg ten  sam, co przy  ośm ieszających nazw iskach). Rzecz jasna, że dla tej 
kom isji nadeszła  teraz pora .do działania; trzeba  było jed n ak  o niej w ładzom  
przypom nieć i o w skrzeszenie przynaglić. Już w iosną 1945 r. (zdaje  mi ‘ się, 
że w m aju) zw róciła się Polska A kadem ia U m iejętności z p ropozycją  w spół­
pracy. Po kilku m iesiącach nadeszła zgoda i m ożna było p rzystąp ić  do pracy. 
Zw łoka tym  została w yw ołana, że. trzeba było  rzecz uzgodnić m iędzy kilkom a 
zainteresow anym i m inisterstw am i, p rzede w szystkim  z M inisterstw em  Ziem  
O dzyskanych, k tó re  ma tym  terenie ma kom petencje  także M inisterstw a A dm i­
n istracji.
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U łożono następu jący  plan pracy. Z organizow ano trzy  kom isje ściśle fachowe. 
Dwie z nich, opracow ujące nazw y d la  Śląska i Pom orza M azurskiego, działają 
w K rakow ie, trzecia  w Poznaniu, w Insty tucie  Z achodnim  opracow uję nazw y 
Ziem i Lubuskiej i Pom orza Zachodniego. W chodzą do nich językoznaw cy, 
h isto rycy  i geografowie. Rzeczą historyków  jest zebranie z dokum entów  
daw nych polskich nazw, rzeczą językoznaw ców  jest popraw na rekonstrukcja  
nazw y, poniew aż zw ykle zapisy są w  n ieudolnej ortografii, a  nad to  jeszcze 
nieraz na n iem iecki .sposób przekręcone. W  ten  sposób naukow o przygoto­
w any m ateriał przechodzi przez K om itet G eograficznych N azw  P. A . U., a  na­
stępnie podaw any jest do ap roba ty  K omisji w W arszaw ie. Wrchodzą do niej 
już nie sam i uczeni, lecz delegaci kilku zainteresow anych m inisterstw  (K om u­
nikacji, Z drow ia, O brony  N arodow ej i oczy wiście A dm i 11 ist racji Z iem  O dzyska­
nych) i delegaci lokalnych insty tu tów  naukow ych (Z achodniego i Śląskiego). 
T aki sk ład  m a zabezpieczyć p rzed  czysto biurkow ym i, nie zw iązanym i z po­
trzebam i prak tycznego  życia w nioskam i uczonych, ale oczywiście działa ham u­
jąco na tem po p rac1).

O d lutego 1946 r. zbiera się co pew ien czas K om isja w W arszaw ie dla rozpa­
trzen ia  w niosków  kom isji regionalnych, N ajp ierw  uchw alono nazw y m iast 
pow iatow ych, w ogóle w iększych m iast, uzdrow isk w związku z nadchodzącym i 
w akacjam i, potem  kolejno  stacji kolejow ych, m iasteczek, w iększych gmin, pozo­
sta ją  m niejsze gminy i osiedla nie będące sam odzielnym i gminami. Prace 
trw ają  długo, poniew aż itazw  je s t ogrom na ilość. N azw y uchw alone ogłasza 
się następn ie  w „M onitorze" i od te j pory  nikom u nie wolno miejscowości 
nazyw ać inaczej. T ak jes t p rzynajm nie j w teorii, ale p rak ty k a  jest n iestety  
zupełnie inna.

Jak  w idzim y, każda 'nazwa, zanim, zostanie ustalona, podlega bardzo  do­
kładnej i k o m peten tne j kontro li, zdaw ałoby się więc, że decyzja pow inna być 
przez społeczeństw o p rzy ję ta  z pełnym  zaufaniem  i p rędko , tym czasem  tak  nie 
jest. W ym aga to  w yjaśnienia. Po pierw sze, w iele zła narobiły  różnice zdań 
zachodzące m iędzy fachowcam i. "1 ypow ym  przykładem  jes t spraw a N i s y  — 
N y s y .  W praw dzie był to  jed y n y  w ypadek, ż e ’ dyskusja m iędzy fachowcami 
z kom isji przeniosła sic do druku , ale w oczach publiczności cała akcja  została 
ośm ieszona, zaufanie do kom isji podkopane, co dało z kolei zachętę do „dysku- 
s j i“ i w innych w ypadkach.

T e  „inne“ to  były w ypadki, że nazwa, doraźnie przez adm inistrację  w prow a­
dzona, została  dziw nie ukochana przez lokalny patrio tyzm . W tedy  m iejscowe 
rady  'narodowe, zarządy  zdrojow e itd. w ystępow ały z p ro te s ta m i'i  b o jk o to ­
w ały ogłoszenia „M onitora", może sobie naw et nie zdając spraw y z tego, że 
ich ak c ja  ma w istocie charak ter an tyustaw ow y. A rgum enty  ich były różne. 
Jedna  seria miała wygląd nieco naiw nego patrio tyzm u. T ak  zw alczano P r u d ­
n i k  i G ł ó b c z y c e ,  k tó rych  „u“ św iadczy o w pływ ach czeskich na tym  te re ­
n ie . K om isja zaś zatw ierdziła te nazwy, poniew aż tak  by ły  sta le  używ ane 
przez Polaków  m iejscow ych i w p racach  polskich uczonych, o czym doskonale 
każdy  wie, nic by  więc w kładanie  głowy w piasek nie pom ogło, nie m ówiąc 
już o tym , że o układaniu  się stosunków  sąsiedzkich decydują inne argum enty.

D ruga seria — to  dbałość o dobro  osady. T ak  utrzym ał zarząd  uzdro ­
w iska nazwę K u d o w a ,  k tó ra  jest niem iecką przeróbką czeskiej C h u d o b y .

0  * > r , K, N i t s c h :  Pierwsze ustalone nazw y m iejscow e ziem  odzyskanych . ..Język Polski" 
, , . ‘ • O s t r o w s k i :  O dniem czanie nazw  m iejscow ości na ziemiach odzyskanych . ..Gazeta
Administracji XXIV, 135.
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Z arząd  zdro ju  ośw iadczył jakoby , że do C h u d o b y  czy C h u d o b i e  n ik t 
■nie przy jedzie , a  do K u d o w y  cały  św iat. Poniew aż uchw ala nie b y ła  ogło­
szona w  „M onitorze", została  zm ieniona po m yśli zarządu. Co praw da, argu­
m ent pozorny, bo w edług niego to byśm y musieli zm ienić W a r s z a w ę  na 
W a r s  a w czy V a r s o v i e ,  K r a k ó w '  na  C r a c o v i e  itp . M ogła sobie 
zagranica używ ać form y K u d o w a ,  a  na  w ew nątrz mogła być niezniem czona 
C h u d o b a .  N astępnie  pacjenci k ie ru ją  się nie nazwą, lecz jakością w ód 
i urządzeń. A le m niejsza o to ; rzecz zosta ła  zdecydow ana i jes t spokój, a  to  
najw ażniejsze. Podobnie ustąp iono  K a r p a c z o w i ,  nazwie, k tó ra  m a budzić 
w tu ry stach  w rażenia krzepkości, rześkości i tym  podobnych  m iłych rzeczy. 
N ie m iały tego szczęścia S o l  i c c , przezw ane urzędow o na S z c z a w n o .  H i­
s to ria  by ła  taka. D o grupy krakow skiej zgłosił się raz w yb itny  balneolog, aby 
językoznaw ców  poinform ow ać o jakości śląskich w ód m ineralnych i podsunąć 
stosow ne nazwy. O tóż w tych  nieszczęsnych Solicach try ska  n ie  solanka, lecz 
szczawa, to też uradzono, że nada się nazw ę S z c z a w  n o  n a  ■wzór naszej 
S z c z a w n i c y .  Jakoż nadano , ale nie spodobało się to  zarządow i zdroju , 
k tó ry  rozpoczął energiczną kon trakcję . Pow ołał się na u tarc ie  się nazw y, na 
tradycję , 'na historię. W  istocie nazwę S o l i c e  ukuł 47 ła t tem u M ycielski, 
au to r spisu nazw  polskich na Śląsku, tłum acząc w ten  sposób niem iecki 
S a l z b r u n n .  45 la t żył sobie ten now otw ór spokojnie  w zaciszu książkowym , 
nie m arząc o tym , że będzie obiektem  bezkrw aw ej, ale zaciętej w alki. .Bronił 
S o l i ć  d r Szyperski w „Śląsku" coś dw a razy, zwalczał je  prof. T aszycki 
w tym że „Śląsku“ i w „D zienniku Polskim ", p o d p isany  w „Języku  Polskim " 
i z pew nością nie na tym  koniec. N ajciekaw sze jes t to, że lokalne w ładze 
drw ią sobie z rozkazów  cen trali i choć S z c z a w n o  ogłoszono w iosną ub ie­
głego roku, wciąż jeszcze trw a  w użyciu nazw a S o l i c e .  W praw dzie  jes t 
sztuczna, w praw dzie kalka z niem ieckiego, w praw dzie niezgodna z rodzajem  
wód, a le  żyw ot ma tw ardy.

T radycja , zadom ow ienie się nazw y by ło  zw ykle przez kom isję szanow ane. 
N ajw iększy w yłom  zrobiono n a  Pom orzu M azurskim . T rad y c ja  . p rzekazała 
nam  tam  obok wrielu pow ierzchow nych spolszczeń dużą ilość nazw  na -  b o r k ,  
będących spolszczeniem  niem ieckich b u r g ó w ,  a w ięc W a r t e m b o r k ,  
Z ą d z b o r k  itp . Część kom isji 'była zdania , że nie należy pozostaw ić tych  
śladów  krzyżackiej przem ocy, i to  zdan ie  przew ażyło . Równocześnie pad ła  
myśl, ab y  w  nazw ach upam iętn ić  nazw iska łńdzi zasłużonych około  polskości 
tego terenu. Stąd nazwrano ZądzJbork M r ą g o w e m  (na cześć słow nikarza 
M rągowiusza), Lec (Lotzen) G i ż y c k i e m  na  cześć Gizew iusza, R astenburg 
K ę t r z y n e m  na cześć (Kętrzyńskiego, h is to ry k a  i 'badacza nazw te j ziemi.
T o  pociągnięcie kom isji w yw ołało ogrom ne oburzenie. N aruszono  tradycję! 
Szczególnie b ron iono  Ł u c z a n  nazw anych G i ż y c k i e m .  T rad y c ja  w  tym  
w ypadku była osobliwa. N iem . L o t z e n  (w  pracach polskich najczęściej L e c )  ’ 
przerobiono sto lat tem u na L o c z a n y, a  K ętrzyński „spolszczył" to  dalej 
na Ł u c z a n y .  T ak  m ało to  było  znana nazw a, że je j nie m a w „Słowniku 
G eograficznym ", gdzie jes t L e c  i L o c z a n y .  Specjaliści od nazw  w kom isji 
znali doskonale całą historię, to też  nie mieli skrupułów  w odrzuceniu tej 
„ tradycji" , tym czasem  m ieszkańcy, w szystko przybysze, w ierzyli święcie, że 
b ru ta le  i nieuki z K rakow a i Poznania w prow adzili jak ieś osobliwe G i ż y c k o .  
B o r k ó w  nie śm iano oczyw iście tak  o tw arcie bronić, jakkolw iek i z pow odu 
nich były  kwasy.

N a przeciw nym  biegunie stali k ry tycy , k tó rzy  gardzili tradycją , a byli za tym , 
aby  nazw ać jak  bądź, a  na jlep ie j pozostaw ić to, co w prow adził s ta ro sta  lub
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kolej. W łączali tu  naw et te  m iejscowości, co posiadały  niegdyś nazw ę polską. 
N a to  Inie m ogła się oczywiście zgodzić K om isja, bo cóż by  były. za nasze 
ziem ie m acierzyste, gdybyśm y naw et nie w iedzieli, jak  się ich osady  nazy­
wały. Słusznie by mogli sobie z tego N iem cy pokpiw ać. Szczególnie zaś nie 
możina było  się zgodzić n a  pierw szą lepszą nazw ę tam , gdzie jeszcze siedzieli 
niezniem czeni Polacy, używ ający trad y cy jn y ch  polskich nazw. D latego nie 
dało się zachow ać tak ie j N o w e j  N a p r a w y ,  p rzyniesionej p rzez  sym pa­
tycznych osadników  z N ap raw y  po d  Jordanow em , poniew aż należało uszano­
wać inazwę L u b s z a ,  pieczołow icie zachow aną przez tam tejszych  Polaków . 
W szak nie m ogliby oni zrozum ieć, dlaczego rządy polskie rozpoczęto  od w yrzu­
cenia sta re j po lskiej nazw y. B yłaby to  jeszcze jedna  k rzyw da w yrządzona 
im w pow ojennym  chaosie.

Pew ne trudności w ynik ły  na tle regionalnych różnic językow ych. F aktem  jest, 
że d aw n i Pom orzanie, choć mówili językiem  niesłychanie podobnym  do  po l­
skiego, posiadali jednak  pew ne odrębności. N a jbardz ie j b ijącym  w oczy była 
Wymowa g a r d  zam iast ogólnopolskiego g r ó d .  W  rezultacie pow stały  na 
Pom orzu nazw y takie  jak  S t a r g a r d  i B i a ł o g a r d  zam iast ■nowopolskich 
S t a r o g r ó d ,  B i a ł o g r ó d .  K om isja m iała w ięc do w yboru^albo w prow adzić 
form y now opolskie, albo uszanow ać daw ne pom orskie. ■ W y b ra ła  to  drugie. 
Publiczność, nie o rien tu jąca  się w tych subtelnościach, oburzała  się, że p ie ­
lęgnuje się niem ieękie dziw actw a, gdy tym czasem  w in tencjach  Kom isji było 
uszanow anie trad y c ji i dzielnicow ych odrębności.

Jak  w idzim y, by łoby  znacznie m niej przykrości, gdyby w śród społeczeństw a 
było w ięcej zaufania do uczonych, k tó rzy  decydują  się na pew ne pociągnięcia 
po sta ranne j rozw adze, skontro low anej w  do d a tk u  przez prak tyków . T y m ­
czasem k ry tycy  zam iast zwrócić się publicznie po w yjaśnienia, do czcgo każdy 
ma praw o, zaczynają od razu od gw ałtow nych i n ieraz bardzo  p rzykrych  n a ­
paści n a  ludzi, k tó rzy  dla publicznego dobra pośw ięcają sw oją w iedzę i czas. 
Je s t to  jedna  z cech naszego społeczeństw a, że każdy  uw aża się za p rzygo to ­
wanego do n iep rzeb ierającej w słowach k ry ty k i cudzej pracy, na  k tó re j 
w  swoim w yobrażeniu  zna się z, bożej łaski a  bez inauki.

A  może społeczeństw o jest za mało inform ow ane, zapy ta  k toś. W  tym  
isto tn ie  coś jest. K om isja ogranicza się zw ykle do kró tk iego  kom unikatu , gdy 
n ieraz po trzebne  by by ły  długie w yw ody. Sami uczeni zab ie rają  głos ty lko 
w spra\yach szczególnie w ażnych, w ym agających naukow ego uzasadnienia. D zieje 
się to  zw ykle w jakim ś pow ażniejszym  periodyku , k tó ry  z racji te j powagi 
nie jest czytany przez szersze ko ła  społeczeństw a. Jedynym  w yjściem  byłoby 
chyba stw orzenie przy kom isji kom órki propagandow ej, k tó ra  by pozosta­
wała w ciągłym kontakcie  z prasą i urab iała  opinię w pożądany, sposób.

T rafia  się nagm innie zarzut, że K om isja jes t w swoich decyzjach chw iejna, 
bo  tak a  i ow aka miejscowość: zm ieniała nazwę już dw a i trzy  razy. T o  zarzut 
pozbaw iony wszelkich podstaw . N ie zdarzy ło  się ani razu, aby  cofnięto ogłoszoną 
już nazwę, a naw et do w ielkich w yjątków  należało uniew ażnienie uchw ały przed 
je j ogłoszeniem . T akie uniew ażnienie by ło  możliwe, poniew aż bez ogłoszenia 
nie by ła  uchw ała jeszcze obow iązująca. A  więc na rachunek K om isji może iść 
ty lko jedna  zm iana, wszelkie nadliczbow e — to  już „pryw atna  inicjatyw a". 
Mogło się np. zdarzyć, że gdy inna była nazw a adm in istracy jna, a  inna ko le­
jow a, k tó rąś  w ycofano bez zgody Komisji, a po tem  dopiero  w prow adzono jako  
trzecią —  nazw ę kom isyjną. S tąd  zam ieszanie. T ak  b y ło  z P o l a n i c ą .  Z anim  
do w iadom ości kolei doszła nazw a kom isyjna P o l a n i c a ,  zm ieniono nazwę 
stacji W r z e ś n i ó w  na P u s z c z y k ó w ,  zgodnie z nazw ą adm in istracy jną,
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starościńską. Z aledw ie to  zrobiono, zarząd  gminy na polecenie kom isji nazw ał 
się P o l a i n i e ą .  K olej tym  razem  ociągała się z now ą zm ianą. N aw et k o n ­
d u k to r kolejow y ośw iadczył pasażerow i: ja  jednak  w yw ołam  P u s z c z y ­
k ó w ,  bo to  m i się bardziej podoba!" 1 rzeczyw iście tak  wywołał.

N iem ałe zm artw ienie jes t z drogow skazam i. N a dziesiątk i k ilom etrów  przed 
osadą głoszą one je j inazwę. G dy  się nazw a zmieni, trzeba je zmienić. 
Praw ie zawsze się zapom ni o jednym  i drugim  z nich, co ściąga przek leństw a 
autom obilistów . O czyw iście trzeba zm ieniać pieczęcie gmin, stacji ko le jo ­
w ych, urzędów  pocztow ych itd . U rzędnicy  w iedzą, co to  za ból. T rzeba to  
mieć w prelim inarzu, zamówić gdzieś tam  w centrali, czekać tygodniam i a może 
miesiącami.

W  m arcu m ieliśm y 8.461 nazw  ustalonych, w tym  w szystkie osady pow yżej 
250 m ieszkańców  w 1939 r., w szystkie s tac je  i p rzystank i kolejow e’, w szystkie 
uzdrow iska. O d tego czasu z pew nością ich przybyło. Poniew aż w szystkich 
nazw jes t k ilkadziesiąt tysięcy, będzie po trzeba  jeszcze dłuższego czasu na 
przem ełcie w szystkiego. N iew ątpliw ie pó jdzie  p raca  teraz szybciej, poniew aż 
małe m iejscowości nie będą w yw oływ ały takich  dyskusji jak  w iększe. Prace 
przygotow aw cze w  lokalnych kom isjach  są od daw na ukończone.- -Np. nazw y 
gmin śląskich by ły  już gotow e w  lu tym  1946 r. M usi po tem  przy jść  także 
rew izja nazw7 rzek, gór. lasów  itp .; p race  już są w toku, p rzy  czym  nazw am i 
górskim i za jm uje  się Polskie T ow arzystw o T atrzańsk ie , działając w  p o rozu ­
m ieniu z K lubem  Czeskich T urystów , idzie bow iem  o uzgodnienie inazw na' 
pograniczu, w czym obie strony  są zain teresow ane.

Przeżyw am y więc operację  dość bolesną, ale potrzebną. D zięki niej odży ją  
na Z iem iach O dzyskanych nazw y piastow skie  i - usunięte  zostaną ślady n ie ­
m ieckich akc ji ko ionizacyjeych. Z likw idu je  się w iele dziw actw , często rażąco 
sprzecznych z duchem  języka polskiego, k tó re  się zrodziły  w pierw szym  
pośpiechu. N auka zaś polska odniesie J e d n ą  w ielką korzyść. M ianow icie dzięki 
p racy  krakow skiej grupy h is to ryków  i językoznaw ców  w ydobyło  się z daw nych 
dokum entów  i zrekonstruow ało  pieczołow icie w szystkie polskie nazw y  na Ślą­
sku, jak ie  ty lk o  zosta ły  u trw alone w  piśmie. C ały ten  w ielki zbiór (sporządzony 
z w ydatną pom ocą finansow ą Insty tu tu  Śląskiego) zostan ie  ogłoszony pód firm ą 
Polskiej A kadem ii U m iejętności. Będzie to  spis w szystkich m iejscow ości Śląska 
Dolnego i Opolskiego, zaw ierający w szystke dokum entarne  zapisy  oraz dzi­
siejszą ustaloną nazwę. W  ten  sposób rekonstrukcje  zostarrą poddane pod 
publiczną k ry tykę , a  co ważniejsze,. językoznaw stw o i h istoria osadnictw a na 
Śląsku zdobędą źródło  o w ielkim  znaczeniu. Pom orze Szczecińskie ma coś 
podobnego w A tlasie ks. K ozierowskiego. Śląsk jednak  będzie górował, bo 
zapisy będą w w iększym  kom plecie, a  rekonstrukcja  językow a bardziej fachow a 
(nie jes t przecież ks. K ozierow ski lingwistą). N iew ątpliw ie analogiczne dzieło 
da nam  Poznań dla Z iem i L ubuskiej, ale n ies te ty  nie rozporządza ten  te ren  
takim  zasobem  dokum entów  od czasów najdaw nie jszych  ja k  Śląsk.

Z a tem  — więcej zaufania, więcej dyscypliny społecznej i więcej cierpliwości 
pow inno tow arzyszyć naszej akcji zm ierzającej do uporządkow ania nazw m iej­
scowych.
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